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KSZTAŁCENIE WOLI DZIECKA W OKRESIE 
SZKOLNYM.

Ludziom  nie b rak  siły, ale b rak  w o li —  pow iedz ia ł W ik ­
to r Hugo. Ten ogólnego znaczenia aforyzm  do tyczy nas w  szcze­
gólności. Jako narodow i, b ra k  nam jest mocnych obyw ate li. 
B rak  nam wytrwałego* robo tn ika , m ajstra, urzędnika, inżyniera, 
posła, m in is tra . Tych  ludz i o w o li niezłomnej musimy w ycho­
wać. Zabierzm y się prze to  do pracy nad1 dziećm i i  m łodzieżą 
w  szkole, „T a k ie  rzeczypośpolite  będą, ja k ie  ich m łodzieży 
chowanie“  —  oto w iekopom ne słowa w ie lk iego  naszego 'oby­
w ate la  Staszica. T y lk o  szkoła o  tw ardym  i konsekw entnym  sy­
stemie w y tw o rzy  moc charak te ru  w  naszem m iodem  pokolen iu.

Dzisiejsza m łodzież nasza jest zdolna i  pełna chęci do 
pracy, jednak w  p rak tyce  życ iow e j jest duchowo słaba i nie- 
w y trw a ła . S ta tys tyka  z la t ostatn ich poucza nas, że z pośród 
m łodzieży szkół średnich ty lk o  8% kończy ten zakład, a za­
ledw ie 7 % naszej m łodzieży un iw e rsy teck ie j kończy swoje stu- 
dja. Tymczasem we F ranc ji czy Niemczech liczba studentów  
dyplom owanych stanow i oko ło  17%.

W  naszej świadomości u trw a liło  się to pojęcie, że dzisiej­
szy anglik, ten  m ożny pan świata, odznacza się ogromną ener­
gią do pracy, zam iłowaniem  do czynu, przedsiębiorczością, in i­
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cjatywą, w y trw a łośc ią , praktycznością  i zmysłem orien tacy j­
nym. A le  w iadom o nam również, że nad rozw ojem  tych  ,,t ra ­
dycy jnych“ zalet in tesyw nie od w ieków  pracuje tam tejsza szko­
ła, wyposażoną w  tw a rd y  „tra d y c y jn ie “  system wychowawczy.

O tóż i  m y posiadamy bezprzecznie w ie le  z tych  zalet 
praw ie  w  rów nym  stopniu co A ng licy , n iek tó rych  natom iast 
nam brak, a przedewszystkiem  w y trw a ło śc i w  przedsięwzię­
ciach. Nadto jesteśmy może, jako potom kow ie  dawnego ry c e r­
stwa, w ięcej m arzycie lam i i rom antykam i, mniej życ iow ym i 
realistam i.

D ługo le tn ie  obserwacje prze jaw ów  duszy uczniow skie j 
i  liczne eksperym enty pedologiczne, jakie m iałem  możność do­
konać nad umysłem dziecka w  w ie ku  szkolnym , upoważniają 
mnie do tw ierdzen ia , że m łodzież nasza, pow tarzam , obok zbyt­
n ie j skłonności do em ocji i entuzjazmu posiada dużą energję do 
pracy, chęć do nauki, duże zdolności in te lektua lne , nawet in i­
c ja tyw ę i sporą dozę przedsiębiorczości, ale b rak  je] w y trw a ­
łości do pracy systematycznej. B ra k  systemu w pracy to 
główne źródło jej niepowodzeń.

A  zatem porzućm y dotychczasowe m etody nasze na prze­
czulonym  sentym entaliźm ie oparte, to leru jące niestałość i n ie ­
moc w ykonaw czą naszej m łodzieży. Usuńm y ze szko ły pano­
wanie zniew ieścia łych uczuć, a zastosujmy do niej zasady w y- 
rozumowanej log ik i, zgodnej z praw am i i w arunkam i życia. 
Zam ieńmy dzisiejszą szkołę na rzeczyw is tą  pracownię, gdzie 
wszechw ładnie zapanuje prawo- obowiązku, k tó re  posłuży za 
narzędzie do urob ien ia  w  w ychow anku przedewszystkiem  k a r ­
ności obyw ate lsk ie j, s iły  w o li i niezłomności charakteru .

Ogólnym ideałem  pedagogicznym szko ły  dzisiejszej jest 
m aksymalna doskonałość s ił indyw idua lnych  jednostki ludzkie j 
pod względem um ysłowym , m ora lnym  i fizycznym ,

Ideałem  zaś szczególnym szko ły naszej ze względu na 
rasowe cechy nasze w inno być w ychowanie mocnego duchem 
człow ieka-obyw ate la .

Celem bezpośrednim  szko ły  naszej pow inno być w ycho­
wanie w y trw a łe j w  dz ia łan iu  i p roduktyw ne j jednostk i; pośred­
nim  —  zdobycie m axim um  k u ltu ry  m aterja lne j i  duchowej.

Zadaniem naszem —• rugowanie sam owoli i kszta łcenie 
w o li określonej, celowej, działającej w  granicach m orału, w yn i­
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kającego ze stosunków rodzinnych, społecznych, narodowych 
i  ogólnoludzkich.

Środkam i dydaktycznem i ku  tem u —  nie bezduszny i me­
chanicznie stosowany rygor, lecz koordynacja i  sulbordynacja 
na wzajemnem zaufaniu i świadomości obow iązku czy li zależ­
ności oparte.

G łów ną treścią m etody naszej w inno być: działanie i pow ­
tarzanie.

M etoda kszta łcenia w o li, jako sposób działania i pow ta ­
rzania, stanow i p rob lem t jeżeli nie ca łk iem  nowy, to najmniej 
popu la rny n ie ty lko  wśród naszych, ale i obcych pedagogów. 
D la tego naukowe uzasadnienie te j m etody uważam za kw est ję 
pierwszorzędną.

Geneza w o li i  syntetyczne ujęcie poszczególnych je j pro­
cesów daje się pzedstaw ić w  przesłankach i wnioskach nastę­
pujących:

P ie rw ias tkow ą fo rm ę w o li, jak  nas poucza psychologja, 
stanow i chcenie, którego w yrazem  przedm iotow ym  jest ruch.

Chcenie nie jest procesem samoistnem, ale p roduktem  
pochodnym, w yw o łanym  przez wyobrażenie (przedm iot pożą­
dania —  podnieta) i uczucie (pobudka).

R ola wyobrażenia w  stosunku do chcenia jest dość ogra­
niczoną i polega na świadomości naszego pożądania. Natom iast 
uczucie w  procesie chcenia, jako- p ie rw is tek  dynam iczny czyn­
ności dowolnej, ma znaczenie zasadnicze, gdyż niema dzia ła­
n ia bez pożądania, niema pożądania bez uczucia. D latego słu­
sznie rozw ój uczucia stanow i w  psychol-ogji w ychow czej dz ia ł 
poważny i pedagogowi pod żadnym względem k u ltu ry  uczni 
ignorować nie wolno. Zaznaczyć jednak trzeba, że ja kko lw ie k  
uczucie jest n iezawodnym  w spółczynn ik iem  w oli, nie stanow i 
jednak jego s iły  absolutnej. W o la  jako funkcja  organiczna 
wymaga ćw iczeń specjalnych i systematycznych. Dodać należy, 
że my, jako naród stanow iący typ  antropo log iczny wzruszenio­
w y, w inn iśm y m niej dlbać o rozw ój uczucia, a daleko w ięcej 
o  ba rt ducha. Sentym enta lizm u m ieliśm y zawsze dosyć, może 
nawet zadużo. Powracam  zresztą do kw e s tji zasadniczej.

W sze lk ie  uczucie, na zasadzie prawa w rodzonych skoja­
rzeń nerw ow ych, bezpośrednio budzi ruch czy li w łaściwe w zru ­
szenie (emotion).
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Ruch jako w yn ik  m otyw u, jest przejawem  świadomości 
celu i zamiaru. W sze lk i ruch św iadom y jest ćw iczeniem  chcenia.

W ykonanie  ruchu stanow i dowód sta łości i ciągłości usi­
łowania, dlatego ruch jest wzmocnieniem  zdolności chcenia.

W zm ocnione chcenie —  to  skłonność (inclination).
Synonimem ruchu jest działanie.
Dzia łanie, jako fiz jo log iczny w yk ła d n ik  czynnej fazy um y­

słu, podlega ogólnemu p raw u funkc ji, k tó re  określa zm iany roz ­
w ojow e ilością  powtarzanego ćwiczenia.

D zia łanie powtarzane mechanizuje funkcję  chcenia, tw o ­
rzy  „usposobienie psychofizyczne“ , czy li przyzwyczajenie. Con-
suetudo est a lte ra  natura.

U trw a lone  przyzwyczajenie —  to  nałóg.
Cóż na ten tem at m ów ią  nasi i obcy psychologowie.
„Jeże li działanie —  pisze St. K a rp o w ic z 1), —  jest po­

myślne, to  po w ie lokro tnem  jego pow tarzan iu  w ytw arza  się 
nałóg z jednej s trony do pewnej czynności, z drugie j nałóg 
„chcen ia " w  odnośnym k ie ru n ku ".

„Każde pow tórzen ie  czynu, m ów i J. W ł. D aw id  2) wzm ocni
obraz jego, dążność samonaśladowczą i u ła tw i czyn następny".

Jakób S u lly 3) powiada, że „w sze lka  p ra k tyka  w  dzia ła­
niu, ja k ik o lw ie k  b y łb y  jej p rzedm iot p ie rw o tny , jest do pewnego 
stopnia wzmocnieniem  zdolności chcenia, —  rozw ijan iem  cen­
nych p rzym io tów  w o li" .

„W o la  czy li pragnienie, dążące do zrea lizow ania się 
w  czynie, jako funkcja  fizjo logiczna, zwłaszcza psychiczna staje 
się dążeniem rzeczyw istem  i stałem, jeżeli jest do pewnego 
stopnia wyćw iczonem , powtarzającem  się, jeżeli w  uk ładz ie  
nerw ow ym  w y ro b iło  sobie drogi, po k tó ry c h  procesy w o li 
ła tw ie j przebiegać mogą (W. James)".

„C zyny nasze, jak  m ów i P a y o t4), naw et najbardzie j n ie­
znaczne napozór, by leby ty lk o  powtarzane, po tygodniach, m ie­
siącach i  la tach tw o rzą  całość ogromną, k tó ra  się zapisuje 
w  pam ięci ustro jow ej pod postacią nie dających się w yko rzen ić  

nałogów".

J) St. Karpowicz. Szkice pedagogiczne str. 144.
-) J. W ł. Dowid. Inteligencja, woła i zdolności do pracy. str. 390. 
:>) Jakób Sully. Psychologia wychowawcza, str. 429.
4) Juljusz Payot. Kształcenie woli. str. 129.



95

D zia łan ie ' przeistacza czyny nasze zrazu nieprzyjemne 
w  po trzeby nasze.

D zia łan ie  skuteczne powoduje świadomość siły.
Poczucie s iły  budzi w  nas tendencję pokonywania prze­

szkód czy li czynienia w ys iłków .
Nałogowa skłonność do w ys iłkó w  —  to  w ola  prawdziwa. 

Jedyne środk i do tego celu —  działanie i powtarzanie.
W o la  silna w arunku je  cierp liwość.
D ługo trw a ła  c ierp liw ość to genjusz1).
P rzyk łady:
N ew ton o d k ry ł ciążenie powszechne, myśląc zawsze o te j 

spraw ie. D a rw in  w  ciągu dwudziestu la t zb iera ł m a te rja ły  do 
dzie ła „O  pochodzeniu ga tunków “  2). Goethe w  przeciągu la t 
trzydz ies tu  nosi się ze swoją koncepcją Fausta. N ieśm ierte lny 
nasz K o p e rn ik  nad w iekopom nem  dzie łem  „D e Revolution ibus 
O rb ium  coelestium “  pracował, ja k  sądzić wypada, od roku  1504 
do 1542.

Silna w ola  —• to  um iejętność rządzenia sobą.
K to  umie rządzić sobą —  zdobędzie w ładzę nad innym i. 

Św iat bow iem  zawsze słucha ludzi, k tó rz y  mają wolę.
Oto zasadnicze prawa, k tó re  w  w arunkach norm alnych 

rządzą rozw ojem  w o li. Do w arunków  rozw o ju  w o li należą prze- 
dewszystkiem  norm alne funkcje  fizyczne, fiz jo log iczne i in te le ­
ktua lne  osobnika. Stan bow iem  pato log iczny cia ła czy um ysłu 
n iezawodnie m usi w p ływ ać destrukcyjn ie  na funkcję  w o li. Nad­
to, niezależnie od norm alnej sprawności umysłu, zasadniczy 
w arunek rozw o ju  w o li stanow i odpow iednią treść procesów 
poznawczych. M ianow ic ie : o ile  dzia łanie w  początkow ym  
okresie prze jaw ów  w o li odbywa się pod w p ływ em  czucia 
i  uczucia czy li m otywu, o ty le  w  okresie następnym do antece- 
densów dzia łan ia  należy rozumowanie. „W yższy  rozw ój w o li— 
ja k  pow iada H óffd ing 3) —  zależnym jest od rozw oju poznania“ ,

D latego wypada zastrzec, że w sze lk i sposób kszta łcenia 
w o li nie da się pomyśleć bez teoretycznego równoleg le rozw oju  
odpow iednich pojęć ja k  naprzykład : o fizycznej m ora lne j zależ­
ności osoby dziecka przedewszystkiem  od jego rodziny, a na-

1) J. Payot. Kształcenie woli, str. 168.
2) Marden. Wola i powodzenie.
3) Hóffding. Psychologia uczuć i woli. Rozdział II.
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stępnie otoczenia, środow iska i wreszcie spłeczeństwa. Należy 
w poić w ychow ankow i tę elementarną zasadę filo zo fji życiowej, 
że dobro jednostk i uw arunkowane jest dobrem  ogółu, że, d la 
in teresu osobistego musimy uwzględniać in teresy otoczenia, od 
którego zależy nasze norm alne istn ienie —  słowem  wzbudzić 
za wszelką cenę uznanie p rzew agi ogółu nad jednostką, pano­
wanie w o li zb io row e j nad indyw idualną. Tą drogą rozw in iem y, 
ugruntu jem y w  uczniu ten p ie rw ias tek  m oralny, k tó ry  nazywa­
m y poczuciem obow iązku. W  podobny sposób możemy obudzić 
w  dziecku poczucie osobistej godności, zam iłowanie do czynu 
i inne uczucia moralne.

Ja kko lw ie k  zagadnienie rozw o ju  w o li jest zjaw iskiem  
w ie lce  złożonem, uzależnionem przedewszystkiem  od rozw oju  
fizycznego, procesów fiz jo logicznych, procesów in te lek tua lnych  
czy li pojęciowych, następnie od skłonności mózgowych i ner­
w ow ych czy li tendencyj b io logicznych, w reszcie od najróżno­
rodnie jszych pobudek św iadomych i n ieśw iadom ych; ja kko lw ie k  
w o la  —  to w ypadkow a całego naszego ustro ju  fizycznego i psy­
chicznego —  jednak abstrahując z całego kom pleksu tych  zja­
w isk  funkcję  samego „chcen ia “  możemy kw estję  kszta łcenia 
w o li ująć w  fo rm y konkre tne  i całe je j zagadnienia m niej w ięcej 
spopularyzować.

Z określenia zasadniczych praw  rozw o ju  w o li wypada 
że; 1) zaczątkową fo rm ą w o li jest p ie rw otne  chcenie i jego w y ­
raz p rzedm io tow y ruch  czy li działanie i 2) że te rm in  abstrak­
cy jny „ksz ta łc ić  w o lę “  w  języku konkre tnym  oznacza rozw ój 
określonych ce low ych przyzw yczajeń czy li nałogów. D latego 
nałog i możemy zdobywać drogą jedyną, m ianow ic ie  przez dzia­
łan ie  i pow tarzanie tego działania. W  tym  wniosku mieści się 
zarazem i w yjaśnienie de fin ic ji m etody naszej.

Co zaś do is to ty  samego działania, w ypada zaznaczyć, że 
życie dziecka, pozostawionego samemu sobie, korzystającego 
z pełnej wolności, w ype łn ione jest szeregiem działań, ale samo­
rzutne i dowolne te działania mogą podążać n ie ty lko  w  k ie runku  
niepożądanym, ale szkodliwym , rozw ija jącym  jego samowolę, 
zadaniem w ychow aw cy jest dzia łaniom  tym  dać k ie runek okre ­
ślony i  ce low y czy li innem i s łow y zaprowadzić w  swoim  rodzaju 
karność, jako  środek dydaktyczny. Karność bow iem  —  jak  
dow odzi dr Ad. F e rriè re  prof, nowej pedagogiki w  un iw ersyte -
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cie genewskim  —- podług socjalnego pojm owania wychowania, 
jest najpewniejszym  środkiem  w ychow aw czym 1).

N iem a po trzeby wprow adzan ia do program u szkolnego 
specjalnych le kcy j ćw iczenia w o li, gdyż ćw iczącem i wolę są 
w szelk ie  czyny, wymagające udzia łu  ośrodków ruchowych, 
a w ięc zarówno zabawy, g ry  ruchowe, gimnastyka, robo ty  
ręczne, rysunki, jako w ykonyw an ie  zleceń będą dostarczały 
sposobności do kszta łcenia w o li. Jednak w szystk ie  te czynności 
muszą być spełniane w  tych  w arunkach, ażeby ścisłość, do­
kładność i punktua lność w ykonania  zleceń by ła  ideą naczelną 
osoby k ieru jące j. Jeżeli naprzyk ład  w  zabawie czy grze rucho­
wej ro la  dziecka będzie ściśle określona i dostosowana do jego 
indyw idua lności, to  dokładne w ype łn ien ie  tego zadania od po­
czątku do końca będzie kształcącem  w olę dziecka, i p rzec iw ­
nie— jeżeli dziecko dla ja k ich ko lw ie k  powodów nie w ype łn i ca ł­
kow ic ie  akc ji wyznaczonej, funkcja  jego w o li będzie n ie ty łko  
osłabioną, ale ulegnie pewnej destrukcji. Jeżeli damy dziecku 
do w ykonan ia  robo tę  ręczną przechodzącą jego s iły  in d yw i­
dualne, to w  rezu ltac ie  o trzym am y jego rozczarowanie i  zw ą t­
p ienie w  s iły  własne, w  konsekw encji un icestw ien ie zarod­
ków  jego w o li określonej. K a lig ra fja  naprz.: jakież to  wspaniałe 
narzędzie do rozw ijan ia  w o li, o ile  dziecko wszystkie  poszcze­
gólne e lem enty pisma od początku do końca w ykona  z nie­
zm ienioną i niesłabnącą uwagą i starannością. Jeżeli zaś praca 
ta będzie wykonana jak  bądź, to  n ie ty łko  nie może być m owy
0 kszta łcen iu  w o li, ale nastąpi jej zm anierowanie i osłabienie. 
P rzyk ładów  podobnych możnaby przytoczyć całe szeregi.

Sprawa w ychow ania  współczesnego w  znaczeniu szczegó- 
łow em  daje się sprowadzić do dwóch zasadniczych działów , 
m ianow icie : nauki systemu życia  i m etody pracy. Na ogólny 
system życia  cz łow ieka, bez względu na jego stanow isko i w a­
runk i, składają się następujące fragm enty: określony podzia ł 
czasu dziennego, kolejność w ykonyw an ia  czynności dziennych, 
term inow ość czynności, obow iązkowość indyw idua lna  i  spo­
łeczna.

W  m etodzie pracy trzeba w yodrębn ić ekonomję czasu
1 techn ikę czy li sprawność fizyczną i umysłową. M etoda pracy

1) Przegląd ped. Nr. 32-37. „Wolność w wychowaniu“ . Na marginesie 
Międzynarod. Kongresu „nowego wychowania“  w Locarno 3—15.VIII.1927.
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uczn iow skie j polega przedewszystkiem  na ułożeniu z góry planu 
zajęć, um iejętnem  ustopniow aniu p rzedm iotów  czy prac od naj­
trudnie jszych do na jła tw ie jszych, na na leżytym  podziale m ate­
r ia łu  przedm iotowego na oddzielne części organiczne z sobą 
związane, wreszcie na um iejętnem  i c ie rp liw em  przezw ycię­
żaniu trudności.

A żeby zdobyć ten trw a ły  system życia i w y k w a lif ik o ­
waną metodę pracy, jednostka musi dokonać pewnej samoorga­
nizacji, m ianow icie : podporządkowania (subordynacji) uwspół- 
rzędnienia (koordynacji) swojej dzia ła lności (funkcji) względem 
siebie samego i w  stosunku do środowiska.

Samoorganizacja ta nie da się pomyśleć bez udzia łu  
takiego czynnika, jak im  jest wola. Oto pozytyw ny dowód nie 
ty lk o  jej znaczenia, ale potęgi.

(D. c. n.).

JOZEF NAŁĘCZ ('Warszawa).

„ŚWIĘTA“ SZKOLNE A ZADANIE SZKOŁY.
Każdy k to  przez dłuższy czas obserwuje pracę w  szko­

łach naszych dzisiejszych, m ia ł n ie jednokro tn ie  sposobność 
przekonania się, ja k  w ie lk iem  obciążeniem i d la nauczyciela 
i  d la uczniów  są różne t. zw. św ięta i uroczystości szkolne. 
Szczególniej w  ostatniem  jakiem ś dziesięcio leciu św ięta te sta ły 
się ta k  częste i  ta k  różnorodne, że nie można tej spraw y po­
m ijać m ilczeniem  i przejść nad nią do porządku prac codzien­
nych w  szkole.

Tem at ten poruszamy w  tak im  term in ie , w jak im  na razie 
nie przew idu jem y jakichś nadzwyczajnych obchodów, w  te r ­
m in ie  kończącego się roku  szkolnego, k tó ry  to czas uważamy 
za najodpow iednie jszy do spokojnego rozważenia tego stanu, 
ja k i za is tn ia ł z biegiem  rozw oju  naszego szko ln ic tw a. Czynim y 
to  obecnie i  z tego względu, ażeby nie być posądzonym, iż w y ­
stępuje się przec iw  tak iem u czy innemu „ś w ię tu “  czy u roczy­
stości już zarządzonej lub w  to ku  będącej —  gdyż chodzi 
o sprawę zasadniczego znaczenia, k tó rą  pragnąłbym  w yw ołać 
rzeczową dyskusję i zw róc ić  na nią uwagę naszych w ładz 
szkolnych.

C hcia łbym  jeszcze zaznaczyć, iż dz iw nym  jakim ś zb ie­
giem okoliczności, czy fałszywego rozum owania taką  czy inną
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uroczystość określono nazwą ,,św ię ta“ . Pytam  dlaczego użyto  
tego słowa —- czy też nadużyto go? Dlaczego m y Polacy mamy 
ciągle „św ię tow ać“ ? Dlaczego posługujemy się tem  słowem 
tam —• gdzie o „św ięc ie “  w  pojęciu ścisłem tego znaczenia nie 
może i nie pow inno być mowy. Dlaczego iden ty fiku je  się poję­
cie dotychczas dla Polaków  święte, św ięto w  znaczeniu —  
relig ijnem , oderwania się człow ieka od rzeczy ziemskich, co­
dziennych a sk ierow ania całej jaźni swojej ku  sprawom duszy, 
ku  sprawom św iętym  w  pojęciu w ie rnych  i  p raktyku jących .

I  o tem należałoby pom ówić —  i nie zaciemniać pojęć. 
Na razie jednak zajm iemy się sprawą pierwszą.

W ładze szkolne, poczuwając się do obow iązku współdzia­
łan ia  ze społeczeństwem w każdej akcji, k tó re j celem jest 
wzmocnienie podstaw by tu  państwowego, u legały nastrojom, 
a może i  potrzebom  ch w ili i w p row adz iły  do szkoły poza n o r­
malnym programem szkolnym  ca ły szereg t. zw. świąt.

W  ostatn ich latach notow aliśm y św ięta: sadzenia drze­
wek, spółdzielczości, oszczędności, ks iążki, obrony lotn icze j 
i przeciwgazowej, sportu, pieśni i bodaj w ie le jeszcze innych 
św iąt ogólnych, a jeszcze w ięcej loka lnych. Niema w ątp liw ości, 
że akcje wym ienione Wyżej, mają n ie ty lko  nawet bardzo po­
ważne cele, ale i znaczenie wychowawcze, ogólne. A k c ji tak ie j 
nie pow in ien i nie może przeciw staw iać się ani rozum ny obyw a­
te l ani żadna władza.

Powstaje pytan ie  jednak, czy S2:ko ła  z tego rodzaju akcją 
może współdziałać ty lk o  w  form ie święta szkolnego, czy też 
może i pow inna czynić to w  inny sposób. Należy stw ierdzić, że 
zadaniem szko ły jest nie ty lko  dać uczniow i szereg w iado­
mości z różnych dzia łów  nauki, lecz także i to w  rów nej conaj- 
mniej mierze, wychować przyszłego obyw ate la  świadomego 
swych obow iązków  i umiejącego rozumnie współdziałać w  ży­
ciu społecznem i w  potrzebach Państwa. Ze szkoły uczeń w i­
nien wynieść n ie ty lko  znajomość czterech działań a ry tm e tycz­
nych, zasad o rtog ra fji, znajomość fak tów  z dziejów, um ieję­
tność w ytłum aczenia zjaw isk przyrody, ale obok tego musi 
wynieść ca ły szereg wiadomości potrzebnych mu w życiu co- 
dziennem. W szystk ie  te zagadnienia, o k tó rych  mówimy, w inn r 
być objęte um iejętn ie ułożonym  programem szkolnym. Obol: 
w ym ienionych powyżej p rzytoczyć można ca ły szereg innych
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zagadnień, jak ie  w inny być uwzględnione w  program ie szkol­
nym. Propaganda hig jeny jest rzeczą bardzo ważną, a n ik t 
nie in ic jow a ł jeszcze „św ię ta “  mydła. M ie liśm y „św ię ta  m atk i 
;i „dz iecka ", b rak  „św ię ta  ojca", lub „św ię ta  b liźniego . Dlaczego 
w  szkole nie uwzględnia się hasła: „szanuj i ochraniaj p rzy ­
rodę". Dlaczego ta k  mało w  szkole m ów i się o sztuce mówienia, 
chodzenia, jedzenia i  t. d., i t. d.?

Jak w idzim y, do szko ły możnaby w prow adzić jeszcze 
bardzo w ie le  ważnych n iew ą tp liw ie  zagadnień, ale to  nie po­
wód do urządzania coraz to nowych św iąt czy uroczystości. 
Ani drzew sadzić, ani myć się, ani oszczędzać, ani ty le  jeszcze 
innych rzeczy nie pow inniśm y ty lk o  w  św ięto stosować czy 
robić, ale zawsze, całe życie, ciągle i  systematycznie.

K to  w idz ia ł w ie le  to  czasu i  trudu  kosztuje zorganizowa­
n ie  każdego św ięta szkolnego, ile  na to  zużyje nauczyciel ener- 
gji, ja k i to  n ieporządek wprowadza w  norm alny to k  nauki, ile  
stąd powstaje niedomagań i niedociągnięć w  w yczerpaniu m i­
nimalnego naw et program u szkolnego, ile  stąd kwasów, n ie ­
porozum ień, korespondencji i  tłum aczeń się,— ten musi zastano­
w ić  się nad tem, czy tego rodzaju poczynania są wskazane.

Bo k to  na tem  trac i?  —  Nauczyciel? —  Tak, ale można 
przeboleć. Dzieci? Tak, i  to  już jest rzecz ca łk iem  poważna, 
bo jeże li dzieci w  szkole doznają uszczerbku w  swem w ycho­
waniu, —  w  życiu, gdy to dziecko będzie już obywatelem, ten 
b rak  z dzieciństwa w yw o ła  sku tk i groźne i  d la niego samego 
i cogorsze —  dla całego społeczeństwa.

Może k toś zarzucić, że poczynania ogólno państwowe, nie 
mogą przeszkadzać w  w ype łn ien iu  program u szkolnego, Na to 
należy odpowiedzieć, że teore tyczn ie  ta k  pow inno być, ale 
w  życiu  dzieje się ca łk iem  inaczej. Nauczyciel ma pod sobą 
uczniów  z regu ły ty lk o  w  czasie godzin szkolnych, w  innych 
godzinach natom iast ty lk o  w yją tkow o. Jeżeli zatem pragnie 
(albo na rozkaz w ładzy musi) przygotować jakieś św ięto, to 
zmuszony jest zużyć na to znaczną część godzin lekcyjnych, 
przeznaczonych na prace objęte programem szkolnym.

O bok te j s tra ty  powstaje druga. Na innych godzinach 
dzieci zajęte św iętem  i  przygotowaniam i, nie mogą korzystać 
naw et z tych  pozostałych lekcy j w  ta k i sposób, ja k  to  być po­

w inno.



A  rezu lta t?  —  Posadzenie drzew ka w „św ię ta “ , złożenie 
k ilk u  groszy do Kasy oszczędności, także w „św ię to “ , zaintere- 
sowanie od „św ię ta “  lo tn ic tw em , obroną gospodarczą i  t. p. —  
wszystko rob ić  się będzie i później —  ty lk o  od święta.

K to  np. może obliczyć, ile  s tra t poniesie w bieżącym roku  
szkolnym  m łodzież szkolna z powodu przygotowań do Powsze­
chnej W ystaw y K ra jow e j w  Poznaniu.— Chociaż to rzecz w ięcej 
niż poparcia godna. A le  czy zrobiono to  w  sposób w łaściw y, 
w sposób tak i, iżby  szkoła na tern nie uc ierp ia ła? N iech da­
dzą odpowiedź szczerą ci, k tó rzy  zdają sobie sprawę z tego 
i patrzą głębiej.

S tra ty  nie kończą się na samej uroczystości. —  Po u ro ­
czystości powstają k ło p o ty  adm inistracyjne. Najgorzej jest, gdy 
św ięto urządziło  M in is te rs tw o  (jak być pow inno) i gdy M in i­
sterstwo oczekuje sprawozdania. W ie le  to  pism, zapytań, t łu ­
maczeń się? K to  na tem  s trac ił?  M łodzież —  a w ięc przez nią 
społeczeństwo, bo nauczyciel i  inspekto r zamiast zająć się 
uczniem, zaję li się korespondencją adm inistracyjną. A  pam ię­
tać trzeba, że nie wszystko da się zrobić poza godzinami szko l- 
nemi, poza sprawam i szkoły. Powtarzam y, program  szkolny 
w in ien uwzględnić wszystko to, co szkoła ma dać swemu 
uczniowi, jako przyszłem u obyw ate low i, w spółrządcy Państwa. 
Sam program  szkolny w in ien  być n ie ty lko  jasny, konsekw en­
tny  , dobrze zastosowany do potrzeb życia, ale pow in ien być 
wykonany. W szystko w  te j zasadzie przeszkadzać może, co 
zadania szkoły u trudn ia  w  mniejszym czy w iększym  stopniu—  
należy od szko ły czy ze szkoły usunąć —  a w  razie niezbędnej 
konieczności —  jak  najbardzie j ograniczyć.

Jak najw ięcej celowo zorganizowanej pracy, jak  najmniej 
nadzwyczajnych świąt.

To samo odnosi się i  do uroczystości narodowych.

Należy zgóry usta lić jakie  uroczystości i  w  ja k i sposób 
szkoła ma je obchodzić, ażeby usunąć wszelkie niespodzianki, 
powodujące w  następstw ie tego lu k i w  w ykonaniu  programu 
szkolnego. Będzie to  może ograniczeniem chwalebnej skądinąd 
in ic ja tyw y  jednostek i grup, ale tak ie  ograniczenie przyniesie 
szkole ty lk o  pożytek, pozw o li jej spełnić w  całości, ciążące na 
niej zadanie, usunie trudności nauczycie low i w  spełnianiu jego
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obow iązków . Należy dobrze ułożyć program  szkolny, a dobrze 
ułożony program  również dobrze wykonać.

Na im prow izacje  i nadda tk i w  szkole w inno być poza 
programem jak  najmniej miejsca.

Od R edakcji: Uważamy sprawę tę, poruszoną przez au­
to ra  za bardzo poważną. Na tem at ten pomieścimy z całą go­
towością nadesłane nam opinje, czy poglądy, pragnąc jak na j­
lep ie j przysłużyć się i szkole i  nauczycielstwu. Zaznaczamy 
przytem , że ujemne strony, w ynika jące niezawodnie z urzą­
dzania różnych uroczystości czy przygotow yw an ia  m łodzieży 
szkolnej do występów na zewnątrz— możnaby w  dużej mierze 
stępić odpow iednią form ą —  a bardziej jeszcze ustaleniem 
ilości i  jakości różnorakich  do tego czasu urządzanych uroczy­
stości —  nie chcąc w  tym  w ypadku na określenie tychże po­
sługiwać się rzeczyw istem i, bardzo naszem zdaniem, nieodpo- 
w iedniem  określeniem  „św ię ta “ . W szechstronnie, ob jektyw nie  
rozpatrzona, sprawa przyniesie może i pow inna uzdrow ienie w y ­
tworzonego stanu rzeczy, k tó ry  jak  dotąd, rzeczyw iście jest 
w ie lk im  balastem i  dla szkoły i dla nauczyciela.

NOWY SYSTEM AKCJI WYKLADOWO-OŚWIATOWEJ.

Prowadząc prace oświatowe Polska Macierz Szkolna, poszukuje 
coraz to nowych dróg dla wzmożenia wydajności' swych wysiłków na 
niwie spcłeczno-oświatowej. O ddzia ływ ać na masy słowem żywcm 
i dnukowanem dążyła zawsze do tego, aby to słowo żywe było jak naj­
bardziej .przystępne oraz, aby mogło dotrzeć możliwie do wszystkich. 
Dotychczas Macierz Szkolna prowadziła akcie wykładową przy pomocy 
wprawdzie sił wybitnych, fachowych, ale przeważnie dzięki dobrej woli
tych ludzi.

Akcja jednak wciąż kulała. Wykładów dla inteligencji miejskiej 
i wiejskiej odbyło się w roku 1925 — 1062, w roku 1926 — 1817, w roku
2927 __ 2397 na terenie ośmiu województw, w ciągu zaś trzech miesięcy
w  roku 1928 na terenie tylko dwóch powiatów odbyło się 400 wykładów, 
których wysłuchało 31677 osób. Czemu więc należy przypisać tak znacz­
ne posunięcie się naprzód tej pracy w roku 1928?

Przed daniem odpowiedzi zaznaczymy wipierw, jak było w latach 
poprzedzających r. 1928. Wyjazdów z Centrali Prelegentów nie mogło 
być dużo, gdyż są one zawsze ze względu na lokomocję kosztowne i prze­
znaczone przeważnie dla inteligencji miejskiej, stanowią osobny dział 
pracy. Wykłady, które miały być ctdebem powszednim, dla wsi, kulały 
stale dlatego, że wymagało się od inteligencji wiejskiej pracy nad jej mo­
żliwość. Lekarz, nauczyciel, prawnik mogli wygłosić .parę wykładów 
na rok ze swej specjalności, mogli mieć nawet cały cykl higieniczny lub
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społeczny u siebie na miejscu w  miasteczku, ale nie byli w  stanie jesie- 
nią i zimą objeżdżać regularnie okolicznych wiosek lub osad, bo stała 
im na przeszkodzie ipraea ich zawodowa i zarobkowa. Należało więc 
poszukać sposobu na dotarcie do wszystkich, na poprowadzenie szero- 
kiem korytem pracy oświatowej, na powiedzenie wszystkim dorastają­
cym i dorosłym obywatelom państwa o tern, kto my jesteśmy, gdzie 
my żyjemy, i poco my żyjemy na szerokim świeeie. ¡Należy więc znaleźć 
te głośniki, któreby dotarły do wszystkich i to słowem przystępnym 
i moctiem. A właśnie o to słowo tak nieraz jest trudno, tak ciężko jest 
je dobrać i dostosować do środowiska słuchaczy.

Instruktora! Oświaty Pozaszkolnej Polskiej Macierzy Szkolnej 
otrzymywał liczne zapytania o bibliografię do wykładów. Biblioteka ¡nau­
czycielska wypożyczała książki, bo nie każdy był w  stanie kupować so­
bie po kiflka egzemplarzy wydawnictw dla opracowania jednego wykła­
du, najczęściej bezpłatnego. Prelegent, mając wreszcie literaturę po­
mocniczą, trochę podręczników, zapas dawnej wiedzy, a najwięcej dobrej 
chęci dobijał do końca, to znaczy do wygłoszenia wykładu, który miał 
zawsze jedną złą stronę, mianowicie tę, że prelegent po przyjściu do do­
mu nie miał najmniejszej ochoty do opracowania nowego wykładu, do 
ściągania materiału, spisywanie notatek i t. p. A życie nie czeka, doma­
ga się ciągłej wytrwałej pracy oświatowej na zaniedbanym przez nie­
wolę i wojnę gruncie naszym.

Zatrzymaliśmy się dłużej nad temi trudnościami, chociaż one są 
dobrze znane czytelnikom, aby podkreślić te wszystkie brak , jakie Ma­
cierz Szkolna widziała w  pracy oświatowej, patrząc na robotę wykła­
dową w swoich Kolach. Akcja wykładowa zmieniła się zasadniczo dzięki 
nowej formie rozpoczętej przez Wydział Oświaty Pozaszkolnej P. M. S. 
w  Kielcach.

Oto Ksiądz Machowski w Białogonie urządził w swej plebanii ga­
raż, w którym klekota! rozbijany na polskich drogach ford, kopciły kar­
bidem. na miejscu montowane stare pudla lamp projekcyjnych, ¡powielacz 
-wyrzucał arkusze gotowych wykładów, z którymi mechanicy latarniani 
wyruszali w świat, mówiąc skromnie — na powiat kielecki. Dziś ple­
bania nazywa się stacją wysyłkową, a w Warszawie istnieje Centralny 
Wydział Oświaty Pozaszkolnej Polskiej Macierzy Szkolnej, u i  Krakow­
skie Przedmieście 7 m. 4, II piętro. Głośnikami żywego słowa są w łyim 
nowym systemie akcji wykładowej wszyscy, którzy otrzymują gotowy 
■wykład i podejmą się jego wygłosić. Słowo przystępne a mocne tętni 
w kartkach wydawnictwa Biblioteki Ilustrowanych Wykładów Oświa­
towych.

Dyrektor Polskiej Macierzy Szkolnej, Józef Steni er mówi w  swej 
książce o nowym systemie: „Wartość zalecanego systemu akcji wykla- 
dowo-oświatowej opiera się głównie na wprowadzeniu nowego czynu ka 
technicznego w postaci wędrownych mechaników latarinianyeh. Ten no­
wy czynnik pozwala powszechnie znane czynniki oświatowe: żywe sło­
wo i obraz świetlny związać w system pracy oświatowej. Umożliwia 
on wytworzenie stałej sieci ośrodków, w których, w terminach z góry
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określonych, odbywać się mogą planowo dobrane wykłady oświatowe* 
Ilustrowane przezroczami“ .

Dla uruchomienia tej akcji potrzebne są następujące czynniki:
I. Czynniki o charakterze pomocy oświatowych: l)  materiały do wykła­
dów oświatowych na określone tematy, 2) komplety przezroczy dobra­
nych do tych tematów, 3) latarnie do wyświetlania przezroczy, 4) afisze* 
bilety wstępu i druki sprawozdawcze.

II. Czynniki o charakterze organizacyjnym i technicznym: 1) stacje 
wysyłkowe, 2) stacje odbiorcze, 3) wędrowni mechanicy łatarniani.

Dla przygotowania i dostarczenia Sekcjom Oświaty Pozaszkolnej 
P. M. S. potrzebnych pomocy oświatowych, Zarząd Główny Polskiej Ma­
cierzy Szkolnej utworzył Centralny Wydział Oświaty Pozaszkolnej,. 
P. M. S.

Centralny Wydział Oświaty Pozaszkolnej P. M. S. dostarcza Za­
rządom Kół Polskiej Macierzy Szkolnej, albo też ich Sekcjom oświaty 
pozaszkolnej potrzebnych pomocy oświatowych, organizuje kursy meto­
dyczne dla prelegentów oświatowych, przygotowuje mechaników łatar- 
nianych i udziela potrzebnych wyjaśnień i wskazówek. W pracy tej 
czynniki organizacyjne i techniczne stanowią żywi ¡ludzie, pracujący bez­
interesownie lub też wynagradzani, ale zawsze ideowo i uczuciowo z pra­
ca tą związani. Bez takich ludzi najlepiej pomyślany system będzie 
teorią. Stacja wysyłkowa powinna istnieć w każtdam mieście powiato­
wemu Może jednak także powstać i działać w  miejscowościach nie bę­
dących siedzibą powiatu, atoli wówczas powinno nastąpić rozgranicze­
nie terenu działania z innemi stacjami wysyikowemi, działającemi na 
obszarze tego samego powiatu. Stacja wysyłkowa wchodzi w porozu­
mienie z państwo-wemi władzami szkolnemi i administracyjnemu a taicże 
samorządowemu dla uzyskania ich pomocy, poparcia i wspóiMziałania. 
Stacja organizuje stacje odbiorcze na obszarze swojego działania: b) an­
gażuje wędrownych mechaników łatarnianych, c) posiada latarnie do 
wyświetlania przezroczy, d) prenumeruje potrzebną Mość wykładów z „B i­
blioteki ilustrowanych wykładów oświatowych“ , e) kupuje potrzebne 
komplety przeźroczy, f) kieruje akcją wykładową na obszarze swojego 
działania.

W  dobrze pojętym i przeprowadzanym planie stacją odbiorczą po­
winna być szkoła powszechna, właściwie zaś mówiąc, kierownik szkoły. 
Aby sieć takich stacyj odbiorczych na danym obszarze zorganizować, 
stacja wysyłkowa porozumiewa się z pp. inspektorami szkolnymi i nau­
czycielstwem 1 ustala warunki i  zasady współpracy. Centralny Wydział 
Oświaty Pozaszkolnej P. M. S. wyjednywa poparcie dla tej akcji u cen­
tralnych wiadz szkolnych. W tych miejscowościach, gdzie szkół pow­
szechnych niema, lub gdzie porozumienia ze szkołą nie uda się nawiązać, 
stacjami odbiorczemi stają się Czytelnie Macierzy, Kółka Rolnicze, Koła 
Ziemianek, Straże Pożarne, organizacje młodzieży, domy ludowe, parafie, 
dwory i t. p.

Sprawę jednak potrzeba postawić jasno. Stacja odbiorcza to nie 
takie czy inne wielogłowe ciało, gdzie trudno znaleźć człowieka, któryby
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T»rzyjqjł na siebie odpowiedzialność za funkcjonowanie stacji. Stacja od­
biorcza to raczej człowiek, działacz społeczny, oświatowiec, który bę­
dzie mężem zaufania i mężem czynu społecznego, będzie zawsze organi­
zatorem wykładu na miejscu, będzie również prelegentem, jeżeli innej 
osoby do tej czynności nie znajdzie. Musi to być człowiek wykształco­
ny i uspołeczniony. Odpowiedzialność przyjmuje wiedlką, ale też pracą 
swoją służy wielkiej sprawie dobra publicznego, dobra narodu, zdobywa 
sobie ponadto szacunek i uznanie wśród miejscowej ludności, a to również 
i dla niego nie jest bez znaczenia. Stacja wysyłkowa pozostaje w stycz­
ności z kierownikiem stacji odbiorczej, na jego ręce wysyła korespon­
dencję i materiały, do niego kieruje wędrownego mechanika z latarnią; 
on sam lub przy pomocy dobranych na miejscu osób przygotowuje wa­
runki wykładu oświatowego. Stacja wysyłkowa wysyła do stacji odbior­
czej pisma, w  których, a) przesyła wykład oświatowy, b) wyznacza 
dzień przybycia wędrownego mechanika z latarnią i potrzebnym do tego 
wykładu kompletem: przezroczy, c) dołącza afisz i prosi o przygotowanie 
warunków wykładu. Stacja odbiorcza po otrzymaniu powyższych wia­
domości i pomocy: a) daje salę, (szkolną lub inną) na o,znaczony dzień 
i  dogodną godzinę popołudniową lub wieczorną, b) uzupełnia afisze po- 
trzebnemi napisami i zarządza wytopienie, c) uprasza odpowiednią osobę 
o przygotowanie przemówienia przy pomocy wykładu, nadesłanego przez 
stację wysyłkową, d!) stara się o zastosowanie właściwych form agitacji 
dla pozyskania słuchaczów-widzów, jako to; ogłoszenie z ambony, poin­
formowanie starszych za pośrednictwem dzieci w szkole, puszczenie 
„ipfotki“  o mającym się odbyć wykładzie z obrazami il t. p „ e) uprasza 
odpowiednie dwie osoby do sprzedawania biletów wstępu, f) zapewnia 
wędrownemu mechanikowi nocleg i ewentualną pomoc w dostaniu się do 
sąsiedniego punktu w sieci wykładowej.

W wyznaczonym przez stację wysyłkową dniu wędrowny mecha­
nik powinien przybyć z latarnią i przezroczami i zgłosić się do kierow­
nika stacji odbiorczej. Mechanik wręcza kierownikowi bilety wstępu oraz 
•druk sprawozdawczy, ten zaś objaśnia mechanika, gdzie i o której go­
dzinie mą ustawić latarnię i przygotować warunki możliwie najlepszego 
wyświetlania przezroczy. W  oznaczonym' dniu i godzinie, pod energicz- 
■nem okiem kierownika stacji odbiorczej oraz osób współdziałających, roz­
wijają się następujące czynności: 1) bileterzy sprzedają bilety i wpusz­
czają na salę ludzi. (Normalne ceny biletów 20 gr. starsi i  10 gr. dzieci 
szkolne); 2) prelegent wygłasza przemówienie; 3) mechanik ilustruje 
przemówienie prelegenta wyświetlaniem przezroczy; 4) po skończooem 
przemówieniu mechanik raz jeszcze wyświetla te same obrazy, prele­
gent objaśnia i odpowiada na zapytania; 5) na zakończenie może mecha­
nik wyświetlić kilka .obrazków „wesołych“  albo obraz filmowy, jeżeli 
rozporządza odpowiednim aparatem wyświetlającym i filmami; 6) po 
■odejściu iudzi kierownik stacji odbiorczej oblicza kasę, robi zestawienie 
rachunków i wypełnia druk sprawozdawczy. Gotówkę zebraną, wypełnio­
ny i podpisany druk sprawozdawczy wręcza mechanikowi za pokwito­
waniem, albo też wysyła według wskazówek stacji wysyłkowej.
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Nowy system akcji wylkładowo-odczytowej, który zyskuje coraz 
szersze grono zwolenników posiada i tę bardzo rzadko zaletę w robocie 
oświatowej, że jest nie tylko samowystarczalny, ale może być i dochodo­
wy. Opłaty za wstęp w pow. kieleckim w  roku 1928 wyniosły 6347 zi. 
43 gr.

Bibljóteka ilustrowanych wykładów-oświatowych pod redakcją Jó­
zefa Stemlera wydaje co mies:ąc jeden wykład z dwóch cyklów „Praw­
da o Polsce“  oraz „Świat i ludzie“ . Książeczki, które się już ukazały są 
cennym dorobkiem w naszej literaturze, do zasłużonych nazwisk naszych 
popularyzatorów przybywa nazwisko Józefa Stemlera. Książki są pisane 
jasno, treściwie, tpo prostu. Zawiłość stylu nie potrzebuje zacierać braku 
myśli, na odwirót wszechobejmująca myśl szuka i znajduje szczęśliwie 
najkrótszą i najbardziej przejrzystą formę. Ma się wrażenie, że wprawna 
ręka metodyka ułożyła z doskonale dobranych świecących jasnością słów— 
ogniw łańcuch zamknięty zawsze tą samą jedyną klamrą komklluziji: .jPrzez 
oświatę do potęgi Państwa“ . Oba cykle mają oświecać słuchaczy, rozum­
nie kierować ich uczuciem, nastawiać do współżycia i wpływać na cha­
raktery, doprowadzać sumienia do ładu z etyką, a uczucia narodowe' 
wiązać z tradycją i historią. Ludzie po wsiach i miastach uczęszczając 
na wykłady i widząc siebie na tle przesuwających się obrazów świata 
i wieków odszukują w sobie nici Wiążące ich z Bogiem i zrozumieją swoją 
rolę w rodzinie, w gminie, w  narodzie, w  Państwie. Otrzymają odpowiedź 
w  słowie przystęipnem a mocinem napytanie: Odzie my, kto my i poco my?

M. Małachowska.

W KLASIE.

(Lekcja w klasie Ii-ej).
Pojęcie o ułamkach.-

Uwagi wstępne: Ułamki zwyczajne — to dział, który najwięcej po­
trzebuje uzmysłowienia, aby by! należycie zrozumiany przez dziatwę.

Program minfeterjalny poleca przeprowadzić tę naukę w oddziale II 
na krążku, zawieszonym na tablicy, na który należy w celu porównania 
przykładać dwie połówki drugiego krążka, otrzymane z przecięcia tegoż 
wzdłuż średnicy i t. d.

Rozpoczęcie lekcji martwemi krążkami jest zbyt suche i niezrozu­
miałe dla dzieci. W jakim celu mamy dzielić krążki i do czego one mogą być 
potrzebne. Dzieci muszą wyczuć, że „połówki“  i inne ułamki są nami po­
trzebne w życiu, że spotykamy się z niemi bardzo często i musimy sobie 
z niemi radzić. Dlatego należy naukę tę ożywić a podać ją dzieciom w ta­
kiej formie, aby je zaciekawić. Osiągniemy to wtedy, gdy dzieci będą same 
wykonywały zadania, przekrawały jabłka, bulki i własnoręcznie otrzy­
mywały połówki i inne częśoi całości.

Wprowadzimy więc na lekcję pomoce, że tak powiem — żywotne: 
jabłka, bułki, chichy, pomarańcze, cebule, buraki, ziemniaki i t. p. Krążki 
zaś wskazane przez program, tudzież kwadraty i odcinki wprowadzimy 
później jak-o ćwiczenia do uzyskania wprawy przez dzieci.
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Lekcja. Do przeprowadzenia tej lekcji przygotowujemy następujące 
pomoce: nóż, 2 bułki, bochenek chleba, 2 jabłka jako pomoce nauczyciela. 
Dzieci sporządzą sobie przedtem na lekcji robót ręcznych po 2 krążki 
o średnicy 5 cm. z papieru kolorowego gumowanego lub kartonu.

Schemat lekcji. I. Nawiązanie.
Przypomnienie dzielenia na zadaniach i  przykładach.

II. Lekcja właściwa.
a) Wyprowadzenie z zadań „połowy“ .

1 2
b) Nauczania pisania liczby jedna połowa y , dwie połówki trzy

3
połówki ■ i t. d.

c) Zamiana całych jabłek i t. p. na połówki.
d) Składanie z połówek całych jabłek i t. p.
e) Połowa — całość (przez naklejenie krążków w zeszycie — ry ­

sowanie kwadratów i połówek kwadratu.

III. Zastosowanie w  życiu (zapomocą odpowiedniej pogadanki):
1) Mama przyniosła z miasta 8 jabłek i kazała Irence i Głowi po­

dzielić się niemi sprawiedliwie.
Po ile jabłek wzięły sobie dzieci?
Następnie: ile to jest 15 podzielone na 3 (równe części), 12 : 4 (rów­

ne części) i t. d.
2) Janko, wyjdź z ławki i przyjdź do stołu. Zaproś do siebie teraz 

4 koleżanki z,ławek, ustaw je poza sobą bokiem do klasy, aby dzieci was 
dobrze widziały. Masz 2 bułki, i pogość swoje koleżanki, dzieląc je po­
między nie.

Janika zastanawia się i mówi, że ma za mało bułek, aby wszystkie 
obdzielić. Nie dostaniesz więcej, bo nie mami już bułeczek. Janka waha się, 
ale po chwili rozłamuje każdą bulłkę na 2 części i rozdaje koleżankom.

Czy wszystkie koleżanki zadowolone z podziału? (J,a dostałam tro­
chę więcej od AM i t. d.).

Kiedy byłybyście więcej zadowolone? (Kiedyby każda bulika była. 
dokładnie podzielona na dwie równe części).

Idźcie na miejsce.
Teraz wyjdzie do mnie Zosia. Masz tu bocheneezek chleba razo­

wego. Podziel go nożem na dwie równe części. Rozmierz okiem dokładnie. 
Doskonale przekroiłeś. Weź jeden kawałek chleba do ręki. Jak nazwiesz 
ten kawałek? Połówką. Dobrze. He połówek otrzymałaś z jednego chleba? 
(dwie). Ile bułek dostała każda z czterech dziewczynek od Janiki? Każda 
dziewczynka dostała pół bułki. Ile bułek rozdała Janka (dwie). Ile połówek 
otrzymała z dwóch bułek? (cztery).

Krysiu, wyjdź do tablicy i zapisz mi pierwsze zadanie, a dziewczynki 
zapiszą to samo w swoich zeszytach.

Ile bułek dzieliła Janka? Dwie. Na ile części je dzieliła ? (na cztery 
częścO.Ile każda z dziewczynek dostała ( y  bułki) Powiedz, co masz napi­
sane: 2 : 4 równe części jest pół. Jak napiszesz pół. Nie wiesz? W jaki spo­
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sób otrzymała Janka pół bułki? Rozłamała bulkę na dwie części. A więc 
napiszemy tak, jak mówisz: jedną bułkę rozłamała na dwie części: napi­
szemy 1. Teraz zamiast rozłamywać ,,jeden“  oddzielimy napisaną jedynkę 
kreseczką i napiszemy pod spodem, na ile części została rozłamana bułka 
t. j. 2, a więc: 1 podzielony na 2 części czyli pół

Jasia przyjdzie i zapisze drugie zadanie, (to które wykonała Zosia). 
Zosia dzieliła chleb na 2 częśoi. Zapisz to: 1 : 2 (równe części) jest pół -- 

Genia rozkroi jabłko na 2 połówki. Dobrze. Idź zapisz to na tablicy.
1 • 2 =  1. Przekonaj się i przekrój także drugie jabłko. Ile masz teraz 

połówek? Cztery. Ile połówek będzie z 2, z 5, z 8 
możesz złożyć z 6 połówek? (3). Juleczka napisze mi to

z 10 jabłek? Ile jabłek
l i . ) ?
2 ’  2 ł  1 >

8 =  y  i t. d.
A teraz napiszemy, ile całych jabłek można złożyć z 10 połówek. 

Y  — 5 i t. d. Teraz naklejcie w zeszytach na lewo pod zadaniami jeden 
krążek. Tak. Drugi krążek weźcie do rąk, złóżcie go dokładnie na połowę, 
przedrzyjcie w  miejscu złożenia na 2 części. Co otrzymałyście z jednego 
krążka (dwie połówki). Naklejcie obie połówki po prawej stronie, ale od­
suńcie trochę jedną połówkę od drugiej. Dobrze. Pierwszy krążek naklei­
łyście cały — prawda? Teraz umówimy się, że cały krążek, cale jabłko, 
cały chleb będziemy w rachunkach nazywać krótko „całość“ . Podpiszemy 
teraz pod krążkiem całym: całość. Zosiu, co napisałabyś pod półkrążkami? 
2 połówki. Dobrze. Na prawej stronie napiszcie pod półkrążkami? połówki

Całość 2 po łów k i

Narysujcie teraz po lewej stronie kwadrat na 4 om. długi i szer. 
a na prawej stronie taki sam kwadrat i podzielcie pionową kreseczką na 
2 równe części.

Ile kwadratów narysowałyście po lewej stronie? (jeden). Napiszcie 
w środku kwadratu 1. Co napiszecie w każdej połówce kwadratu? j  . 

Napiszcie zatem po jednej i po drugiej stronie drugiego kwadratu-^-.



He połówek ma całość? Zapiszcie sobie w całej ltnji pod spodem. 
Całość ma 2 połówki.

Teraz ¡mogą nastąpić ćwiczenia. Ile połówek jest w 7, 8, 12, 18 cało­
ściach i t. d. Ile całości złożyć możemy z 16, 28, 30, ¡połówek i t. d„ 
III. Zastanówcie się teraz i powiedzcie mi, kiedy widziałyście w doma 
przy gospodarstwie połówki. Marna kupuje do kawy pól litra  mleka. Co. 
można dzielić jeszcze na połówki przy gotowaniu. Mama daje do zupy pól'

marchewki, pół pietruszki, pół cebuli, pół selera. Na ściereezkę bierze ma­
ma 1I2 m. płótna. Ciasto- wyrabia mama ¡przez pół ¡godziny. Do koszuli ku­
puje mamusia pół tuzina guzików. Te i t. p. przykłady można od dzieci 
wydobyć, dając im swobodę w wypowiadaniu się.

Widzicie więc moje dziewczynki, że połówki są potrzebne. Często 
będziecie miały z niemi do czynienia.

Jeżeli klasa stoi na poziomie, to można na jednej lekcji wypracować: 
powyższy plan. Zresztą tok ¡lekcji zależy od temperamentu ¡nauczyciela 
i uzdolnienia dzieci.

Jeżeli się nie przerobi wszystkiego — to ¡resztę można odłożyć ¡na 
lekcję następną. Podaję tu całość zaokrągloną, dającą wytyczne do uzmy­
słowienia małym dzieciom ułamków, bardzo często abstrakcyjnie trakto­
wanych.

Na następnych lekcjach należy utrwalać te wiadomości przez wy­
prowadzenie połowy z 1 tuzina, z 1 godz., 1 m., 1 dcm., 1 cm., 1 kopy, 1 kg.. 
1 dkg. i t. d. Następnie połowę z liczb parzystych i nieparzystych w za­
kresie 100. Wreszcie przejdziemy do dodawania, odejmowania i mnożenia, 
połówek i  liczb złożonych z całości i połówki.

W  podobny siposób wyprowadzimy z zadań i ćwiczeń w klasie 1U- 
czyłi ćwierć. Należy jednak unikać dzielenia na połówki patyczków, które 
dzieci posiadają do innych celów, bo przełamany patyczek nie daje obrazu 
„połówki“ .

Patyczek zostaje patyczkiem, tylko że złamany patyczek będzie 2 
razy krótszy, a cały będzie dłuższy. Natomiast jabłko, chleb inaczej się: 
przedstawia jako całość, a inaczej jako połówka. St. Gładyszowa.
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SPRAWY SAMOKSZTAŁCENIOWE.

W miesiącu kwietniu r. b. ze stacji nadawczej warszawskiej badan» 
będą .następujące wykłady i audycje dla nauczycielstwa w poniedziałki, 
środy i  soboty i młodzieży (we czwartki).

Środa, 3 kwietnia, o godz. 17, prof. Józef Szumański: Gramofon 
i radjo (radjofon) w nauczaniu“ .

Sobota, 6 kwietnia, godz. 17: dr. Józef Gołąbek: „Kultura i  ludoznaw- 
stwo w nauczaniu języka ojczystego“ .

Poniedziałek, 8 kwietnia, godz. 17.25: wizytator p. Stefan Cybulski: 
„Teatr grecki a teatr współczesny“ .

Środa, 10 kwietnia, godz. 17: dr. Tadeusz Wolski: „Stacje hydro- 
biologiczne“ .

Czwartek, 11 kwietnia, godz. 12.05: ip. Mar ja Rudnicka: „U progu 
przedwiośnia“ .

Czwartek, 11 kwietnia, godz. 17.55: Audycja, poświęcona muzyce ro­
syjskiej: 1) Pieśń Rachmaninowa i Greczanikowa oraz monolog z .¿Borysa 
Godunowa“  Mussorgskiego, odśpiewa p. Aleksander Michałowski, bas 
opery warszawskiej, utwory fortepianowe Rachmaninowa, Skrjabina i Prok- 
fiewa odegra prof. Paweł Lewiecki. Słowo wstępne wypowie prof. Szymon 
Waljewski.

Sobota, 13 kwietnia, godz. 17: Dr. Tadeusz Mikułowski: Szkolnictwo 
©gólmo-kształcące, tegoroczne kursy wakacyjne“ .

Poniedziałek, 15 kwietnia, godz. 17.25: Dr. Kazimierz Konarski: „Naj­
starsza szkoła średnia warszawska“ .

Środa, 4 kwietnia, godz. 17: p. Janina Mieczyńska: „Rytmika jako 
przedmiot nauczania w szkole ogólno-kształcącej“ .

Czwartek, 18 kwietnia, godz. 12.05: prof. dr. Feliks Kotowski: „Indje 
nowoczesne“ .

Sobota, 20 kwietnia, godz. 17: prof. Stanisław Baziński: „Pierwszy 
roik nauczania języków obcych w szkole ogólnokształcącej“  (uwagi meto­
dyczne).

Poniedziałek, 22 kwietnia, godz. 17.25: dr. Tadeusz Wiśniewski: „O 
wyprawie Bałkańskiej prof. Ludomira Sawickiego“ .

Środa, 24 kwietnia, godz. 17: prof. Stanisław Szober: „Z życia w y­
razów“ : zmiana zasobu głoskowego i zmiana budowy wyrazów.

Czwartek, 25 kwietnia, godz. 10.05: wizytator, p. Jędrzej Cierniak: 
„Powitanie wiosny w obrzędzie ludowym“ .

Sobota, 27 kwietnia, godz. 17: dr. Kazimierz G ał: „O  metodzie pro­
wadzenia ćwiczeń geologicznych“ .

Poniedziałek, 29 kwietnia, godz. 17.25: dr. Halina Pohosika: „Organi­
zacja wycieczek historycznych“ .
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OCENY I SPRAWOZDANIA.

Prac« społeczno - oświatowe w Polsce. J. Kornecki. Odbitka z „Oświa­
ty Polskiej“ . Warszawa. 1929.

Wszyscy, którzy interesują się pracą oświatową powinni poznać tę 
broszurę; jest to odbitka z „Oświaty Polskiej“ organu Wydz. Wyk. Zjedno­
czonych Pol. Tow. Oświatowych w  Warszawie, Broszura ta zapoznaje nas 
dokładnie z całokształtem pracy oświatowej na terenie całego państwa.

Towarzystwa oświatowe grupują się około dwóch ośrodków. Do Zje­
dnoczenia Pol. Tow. Oświatowych należy: 1) Polska Macierz Szkolna 
w Warszawie, 2) Towarzystwo Szkoły 'Ludowej Lwów, Kraków,' 3) To­
warzystwo Czytelń Ludowych Poznań, 4) Polska Macierz Szkolna Ziem: 
Wschodnich, Wilno, 5) Macierz Szkolna ks. Cieszyńskiego. Reasumując 
obszerne sprawozdanie autora podajemy tylko zestawienie ogólne. Praca 
tych Towarzystw obejmuje 3 działy: wychowanie przedszkolne, szkolnic­
two i oświatę pozaszkolną. Prowadzą one czytelnie w liczbie 1131, ogólna 
ilość bibliotek stałych i ruchomych dosięga cyfry 4042, w  nich znajduje się 
około miljonia książek.

Różnych kursów zorganizowano 814, korzystało z nich około 20 ty ­
sięcy osób. Na Kresach prowadzone są szkoły średnie i powszechne dla 
mniejszości polskiej. W  dziedzinie oświaty pozaszkolnej nizmiernde ważną 
placówką są bursy, w  roku 1927 było ich 60 dla młodzieży szkół średnich 
i zawodowych. Jaką te internaty odgrywają rolę w wychowaniu młodzieży,, 
nie trzeba nawet zaznaczać, to też dążenie Zjednoczenia Pol. Tow. Oświa­
towych idz;e w  kierunku jaknajwiększego ich powiększania.

Drugie ugrupowanie związków oświatowych, które nosi nazwę Fe­
deracji Oświatowej Organizacyj Społecznych obejmuje szereg orgamizacyj, 
a najliczniejszą z nich jest Związek Pol. Naucz. szk. pow.; wydaje on organ 
całej Federacji, t. j. Polska Oświata Pozaszkolna. Organem Zjednoczenia 
Pol. Tow. Ośw. jest Oświata Polska.

Ze sprawozdań Związku Pol. Naucz. szk. pow. widzimy, że akcję 
oświatową prowadzi się przez współdziałanie z organizacjami samorządo- 
wemi lub społeczno - oświatowemi; głównie koncentruje się ta praca 
w prowadzeniu kursów, odczytowi, przedstawień teatralnych, chórów, bi­
bliotek i t. d. Poważną pozycję stanowią kursy instruktorskie, co uwidacz­
niają sprawozdania Oddziałów. Przy Zarządzie Głównym Związku istnieje 
Wydział Oświaty Pozaszkolnej, k tó ry  redaguje Oświatę Pozaszkolną. 
W Szycach prowadzi Związek „Wiejski Uniwersytet Ludowy“  od 1923 r„ 
który w  1927 r. liczył 80 słuchaczy.

Do Federacji należy następnie „Instytut Oświaty d!a dorosłych“ , któ­
rego celem jest nie praca bezpośrednia, a pomoc fachowa dla rnstytucyj 
i osób pracujących na polu oświaty. Instytut prowadzi poradnię i kursy in­
struktorskie, orgamzuje wyjazdy instruktorskie. Dalszym działem pracy 
Instytutu są wydawnictwa; z własnych wydawnictw sprzedano 1S050 eg­
zemplarzy. Prócz dwu wyżej wymienionych instytucyj do Federacji należy 
Związek Spółdzielni Spożywców „Społem“ , który wydawnictwami, kursami 
i odczytami propaguje ideę spółdzielczości. „Skarb pracy oświatowo-kul-
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turalnej“ , „Towarzystwo Uniwersytetu Robotniczego“  (T. U .R.), „Koło 
pomocy kulturalnej dla młodzieży pracującej st. m. Warszawy“ , „Związek 
Teatrów Ludowych“ , „Centralny Związek Osadników“  i „Związek Strze­
lecki“ . Zestawiając oba związki skupiające w sobie różne organizacje 
oświatowe spostrzegamy różnice, które zaznaczają się w  tern, że towa­
rzystwa należące do Zjednoczenia zajmują się pracą oświatową bezpo­
średnio prowadząc szkoły, czytelnie, bursy i t. p., a zasilane są pod wzglę­
dem finansowym ofiarnością społeczeństwa; pomoc rządowa jest omal zni­
koma. Federacja zaś opiera swój budżet w znacznej mierze na subsydiach 
rządowych i samorządowych, a prace swoje w znacznej mierze prowadzi 
w  kierunku propagandowym przez ogromną ilość kursów i wydawnictw. 
.Zaznaczyć również należy, że w skład Federacji wchodzą związki o cha­
rakterze politycznym, jak: T. U. R.

Należy się wdzięczność i uznanie autorowi tej broszury, p. J. Kor­
neckiemu, za zestawienie dokładne i jasne pracy społecznej na polu oświaty 
pozaszkolnej, każdemu kto się tą sprawą interesuje, odda ta broszura nie­
ocenione usługi.

Edward Horwath. Czytanka Polska dla trzeciego oddziału szkół po­
wszechnych. Lwów. Nakładem Państwowego Wydawnictwa Książek Szkol­
nych w Kuratorium Okr. Szkol. Lwowskiego. 1928. Str. 203. Cena 3 zł. 20 gr:

Najtrudniej mojem zdaniem jest napisać dobry podręcznik dla dzieci 
szkoły powszechnej. Nie wystarczy tu bowiem ani dobra chęć ani erudycja 
ani nawet ambicja autora. Jako nieodzowny warunek konieczna jest przy 
te j czynności głęboka znajomość duszy dziecięcej, ukochanie dziatwy, 
wczuwanie się w jej radości i zainteresowania, rozumienie skali jej uczuć 
i przestrzenności jej wyobraźni, a wreszcie wyczuwanie zakresu wyobrażeń 
dzisiejszej generacji dziecięcej. Autor podręcznika ipod wyżej wymienio­
nym tytułem posiada wszelkie walory doskonałego autora podręczników 
dla dzieci. Podpatrzył misternie co dzieci lubią, co je bawi i  interesuje, 
dostosował powiastki i opowiadania do każdej pory roku, a nawet do każ­
dego miesiąca, powiązał szczęśliwie życie domowe dzieci z życiem szkoł- 
nem, wybrał do swej czytanki rzeczy najcelniejszych autorów literatury 
dla dzieci, a nawet na karcie tytułowej umieścił kw iat dzwonka polnego, 
symbolizującego dzwonek szkolny. Papier dobry, jasny, druk wyrazisty, 
duży i higieniczny, ryciny estetyczne. Duch książki tchnie prawdziwem 
uczuciem polskiera, patrjotycznem, zaakcentowane jest silnie przywiązanie 
do ziemi ojczystej, do jej dziejów i natury.

Jedną mam tylko pretensję do Szanownego Autora. Zakres wyobra­
żeń dzisiejszych dzieci sięga n:eco dalej niżby wynikało z „Czytanki“ . Dzi­
siejsze dziecko, zwłaszcza miejskie, słyszy i widzi tramwaj, telefon, radjo, 
kino, aeroplany, ,auta, słyszy rozmowę o gazach i obronie przeciwgazowej, 
o nartach, ski i t. p. W książce jest raz tylko wzmianka o telefonie l(str. 177) 
o innych wynalazkach nowoczesnych brak wzmianki. Pozatem książka jest 
doskonała, mile ją czyta nawet osoba starsza i z tego względu zasługuje 
na to, aby ją uważać za jedną z najlepszych podręczników, jakie w osta­
tnich czasach się pojawiły na półkach księgarskich.

Dr. Piotr Hrabyk
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PRZEGLĄD CZASOPISM.

Przegląd Powszechny. Zeszyty luty — marzec zawierają szereg 
cennych i ciekawych artykułów.

Z nadzwyczajne™ zainteresowaniem czyta się nadal dr. Cz. Falkow­
skiego „Luter w świetle nowych badań“ dok. (luty).

Pozatem mamy w zeszycie lutowym M. Morawskiego „W 1 Chrystusie“ , 
E. Kosibowcza „Nieznany misjonarz polski“  (O księdzu Smoguleckim 
z wieku XVII).

W  zeszycie marcowym. Dr. J. Bobrzyńskiego: „Czy Polska jest 
państwem sezonowem“ .

A. Romera „Có Polska może i powinna dać światu“ . St. Podoleń- 
skiego „O poszanowaniu kobiety“  i inne.

Artykuły jak zawsze na bardzo wysokim poziomie literacko - nau­
kowym.

Biuletyn urzędniczy Nr. 1 — 2. Organ Stów. urzędników państwo­
wych i samorządowych z wykształceniem akademickiem. Artykuły zawie­
rające się w tym zeszycie informują o stosunkach i położeniu całej war­
stwy pracowników państwowych. Ponieważ kwestja uposażenia urzędni­
ków jest tak obecnie aktualna, czasopismo to powinno zainteresować jak- 
najszersze sfery w państwie.

Wiadomości geograficzne. Zeszyt 1 i 2 wydawnictwa Krakowskiego 
Oddziału Pol. Tow. Geogr.

Przegląd muzyczny Nr. 2. Poznań.
Wszechświat Nr. 3, dwutygodnik, Warszawa.
Nauczyciel głuchoniemych i niewidomych Nr. 1. Styczeń — luty.
Merkury Polski, Nr. 2. Miesięcznik poświęcony krzewieniu wiedzy 

handlowej i przygotowaniu do życia praktycznego. Warszawa.
Czasopismo to należy powitać z radością, dostarcza ono informacyj 

z zakresu wiedzy o handlu u nas i na szerokim świecie, a wiemy jak pod 
tym względem mato jest u nas zainteresowania i znajomości, które w in­
nych krajach są tak ważnym ośrodkiem życia.

Ochrona Przyrody, organ państwowej Rady ochrony przyrody. Ze­
szyt 8.

Bibljografja pedagogiczna, czasopismo poświęcone przeglądowi ksią­
żek i pomocy szkolnych oraz wydawnictw pedagogicznych. Zeszyt 3 i 4. 
Warszawa. Książnica Atlas.

Płock, zeszyt 6. Miesięcznik pedagogiczny. Pismo poświęcone szkole 
powszechnej. Nr. 2. Cieszyn.

Szkota Śląska Nr. 2. Miesięcznik zawodowy. Organ Śląskiego okręgu 
Stów. Chrz.-Narod. naucz. Szk. pow. Artykuł P. Wolfa: „Alkoholizm a na­
sza młodzież“  przedstawia rzeczywisty a smutny obraz pijaństwa zako­
rzenionego wśród sfer robotniczych i ludu wiejskiego. Walka z tą plagą 
jest poważną troską nauczycielstwa, które powinno korzystać z każdej 
sposobności, aby ją starać się usunąć lub co najmniej zmniejszyć.

Przyjaciel Szkoły Nr. 1, 2, 3, dwutygodnik nauczycielstwa polskiego. 
Poznań.
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CZASOFISMA DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.

Miody Polak, Nr. 4. Katowice.
Moje Pisemko, tygodnik ilustrowany Nr. 6—<7—8. Warszawa.
Maty Światek. Pismo ilustrowane dla starszej dziatwy. Nr. 6 — 7. 

Kraków.
Harcmista, tygodnik młodzieży harcerskiej. Nr. 7—8—9. Warszawa*
Młodzież misyjna, Nr. 1. Warszawa.

' Pro Patria, dwutygodnik, Nr. 154—155. Warszawa.
Młoda Polka, miesięcznik dla młodzieży żeńskiej. Marzec. Poznań.
Kierownik stowarzyszeń młodzieży. Marzec. Poznań.

KRONIKA.

Zjazd Bibliofilów i Bibliotekarzy Polskich podczas PWK w Poznaniu.
Podczas Powszechnej Wystawy Krajowej odbędzie się w Poznaniu Zjazd 
Bibljofilów i Bibliotekarzy Polskich, a to w dniach 30 maja do 2 czerwca. 
Będzie to drugi Zjazd Bibliofilów i czwarty bibliotekarzy. Złączy się on, ze 
stuleciem otwarcia Biblioteki Raczyńskich w  Poznaniu oraz stuleciem 
pierwszego wydawnictwa Biblioteki Kórnickiej, a przeto, w związku z P. 
W. K. mieć będzie charakter bardzo uroczysty.

Organizacja zjazdu, który niewątpliwie odbędzie się z niezmiernym 
pożytkiem dla nauki polskiej, zajmuje się Komitet pod przewodnictwem 
prezydenta m. Poznania i kuratora Biblioteki Raczyńskich p. Cyryla Ra­
tajskiego. Komitet ten, w  skład którego wchodzą członkowie zarządu Po­
znańsko - Pomorskiego Koła Bibliotekarzy Polskich i Towarzystwa Biblio­
filów Polskich, poczyni! cały szereg przygotowań do Zjazdu, aby wypadł 
on jaknajokazalej.

Opieka dla dzieci moralnie zaniedbanych. Na łamach naszych pism 
niejednokrotnie poruszaliśmy kwestję szkól i zakładów dla dzieci 
moralnie zaniedbanych. Sprawa ta interesuje każdego nauczyciela, 
który nieraz musi walczyć z dużemii trudnościami w klasie, gdzie 
wśród dzieci normalnych znajdzie się kilka jednostek o charakterze 
dzieci psują otoczenie, a wydalone ze szkoły staczają się coraz niżej. Dla­
tego z radością należy przyjąć rozważany obecnie w  Wydziale opieki 
społecznej projekt budowy domu pracy, któryby s'ę zajął temi zanledba- 
nemi dziećmi. Specjalnie przygotowani nauczyciele i wychowawcy zajęliby 
się wychowaniem tej młodzieży i uchroniliby ją od zguby.

Pan Dymek, prof. seminarium w Bydgoszczy opracował problemat: 
„Psychologia postaci“  i  wydał własnym nakładem broszurkę pod tytułem: 
Dziełko to gorąco poleca Zarząd Oddziału Poznańskiego. Cena 1 zł. 50 gr. 
u autora: Bydgoszcz,, Gdańska 4. Broszurka ta została polecona przez 
zjazd Inspektorów w Poznaniu.

Nakładem Stowarzyszenia Chrześcijańsko-Narodov ego Nauczycielstwa 
Szkół Powszechnych.

ODBITO CZCIONKAMI DRUKARŃ: WZOROWEJ. WARSZAWA — DŁUGA 20. TEŁ. 416-SO.


